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Ład i spokój
P i l n o w a ć  M U S Z O  v  P O L S C E .

— „Zrobię  wszystko,  aby ut rzy­
m ać  spokój  w Po lsce” .

Tymi s łowy zakończy ł  szef rzą­
du,  g e n e r a ł  Sławoj - Sk ład kow sk i  
s w t  przem ówien ie  w komisji b u d ż e ­
towej  Senatu.

Wiemy,  że o ten  spokój ,  o ład 
w e w n ę h z n y ,  o por ząd ek ,  o p r a w o ­
rządność,  toczy się w Polsce  walka 
niemal  o d  chwili ,  w której  o d z y s k a ­
liśmy niepod ległość  państwową .  
Wiemy,  że zakusy przeciw sp o k o jo ­
wi i łado wi  szły z różnych stron.  
Że mącen ie  porządku ,  sianie zamie ­
szania,  s tanowiło  jakby oręż pol i ­
tyczny,  k tórym w walce  o władzę 
i w p ły w y  posługiwal i się niemal 
wszyscy : od  najskrajniejszego sk rzy­
d ła  reakcy jneg L d o  najskrajniejszej 
lewicy.

Korzystania  z tej broni  nie za­
n iechano  po dzień dzisiejszy. Wszys t ­
ko  jedno,  czy którąś  ze swych  d o ­
ktryn chce  przep rowadzić  jakieś zrze­
szenie ul t ranacjonalistyczne czy 
skrajnie lewicowe — zaczyna taką 
„a kcj ę” od naruszenia ładu publ icz­
nego.  Czy mamy p o d a w a ć  pr zyk ła ­
d y ?  Mnoży się ich wciąż bez liku. , 
P e w n e  dążności  i hasła partii e n d e c ­
kiej w kwest ii  uniwersyteckie j  nie 
obyw ają  się bez  ekscesów,  bijatyk, 
te r roru  — tak samo jak próby zama­
nifes towania p ro g r am o w y ch  dążności  
ze s t rony u g rupow ań  mniej lub wię­
cej skrajnie lewicowych .  Weszło  po- 
pros tu  d o  s ta ł ego  reper tuar u  każdej  
niemal akcji poli tycznej,  że zaczyna 
ją od  — naruszenia ładu publ iczne- 

•go,  od  awantur,  od  s tarć z w ładza ­
mi bezpieczeńs twa,  od zachwiania 
po rządku  w ew nęt rznego .

1 d l a t ego  też kwest ia  spokoju  
t ak  wybi tną  rolę o d g r y w a  wciąż u

nas  i ty le  absorbuje  sił i uwagi  ze 
s t rony władz.

W Senac ie  padło  też s łowo o 
„Ministerstwie Ł ad u Publ ic zn ego” . 
Podkreś lono,  że minis terstwo sp raw 
wewnę trznyc h  winno właściwie n o ­
sić taką  zmienioną nazwę, O c z y ­
wiście : ag e n d y  nonis ters twa spraw 
wew nę t rz nych  są o wiele szersze. 
Ale  w istocie,  w da n y c h  waru nk ach  
k o n c e n t ro w ać  się musi lwia część 
wysi łku na to, co  s tanowi  o ładzie 
wewnętrznym,  o porz ądku i spokoju.

Bo jakże właściwie miałoby 
Państwo  i społeczeń s tw o wypełn iać  
swe zadania,  jakże m ogłob y się u 
nas rozwijać życie gosp o d arcze  
i społeczne,  kul turalne i» na rodowe ,  
g d y b y  każda par tia czy naw et  k aż ­
dy odpr ys k  jakiejś partii miał p ra ­
wo i możność  popierani.# sw ych  za- 
chcen  czy urojeń rozpętaniem nie­
ładu,  zachwianiem spokoju  i p o r z ą d ­
k u ?  Czy nie rów na łoby  się to po 
pros tu wejściu na d ro g ę  ana rchi i?  
Czyż mógłby sp rawn ie  działać a p a ­
rat  pań s tw ow y w takich w a r u n k a c h ?  
Czyż nie marnia łaby każda p raca  w 
takich o k o l i czn o śc ia ch ?  Czyż s p o ­
kojnie m óg łby  p ra co w ać  rolnik i rz e­
mieślnik, kupiec  i f a b r y k a n t?  G d y ­
by każda gr upka malkontentów lub 
każ de  zbiorowisko dywersan tów 
chcia ło mieć przywilej  do  narusza ­
nia ładu p u b l i czn e g o ?

To też gen e ra ł  Sławoj-Skłsd-  
kowski  s tawia na p ierwszy plan 
kwest ię ładu i żąda  dla władz b ez ­
p ieczeńs twa „sw obo dy  dzia łania” , 
by „metodzie  s poko ju” zapewnić  r e ­
alne i k onkre tn e  warunki.  Drogą, 
do  tego celu wiodącą ,  musi być — 
jak s tw ierdza | sze f  rządu — „mocny 
■ ce low y apa ra t  administracyjny.

który  będz ie  działał tam, gdzie  za­
chodzi  teg o  p o t r ze b a ” . Nie jest to 
bynajmniej  — jak podsuwają  ci, k tó­
rzy łowią najchętnie j w mętnej  w o ­
dzie i żerują na nieładzie — „p rze­
rost  czynnika pol i cy jneg o”, jest to 
po pros tu ubezpieczenie  Państwa 
i społeczeńs tw a p rzed s iewcami  nie­
pokoju  i zamętu.

I jeszcze jedno,  co w tej „m e ­
todzie spok oj u” od g ry w a ć  musi waż­
ną rolę, a co premier  gen.  S k ła d ­
kowski  w praktyce  stosuje : dotarc ie  
do i s to tnyc h  sprężyn, działa jących 
na rzecz n ieładu i n iepokoju.  G łów ­
na wina nie tkwi w otumanionych,

„Prawem naczelnem  - dobro Państw a”.

częs to Bogu du ch a  winnych b e z p o ­
średnich  sp raw cach  awantur .  Winą 
muszą być obarczeni  ci w ukryciu,  
właściwi inspi ratorzy wy mierzonych 
przeciw porządkowi  i spokojowi  p o ­
czynań.

Walka  o idee,  o pog lądy,  o 
zasady jest w Polsce niczym nie 
k rępow ana.  Wiem y o tym choćby  
z zes tawienia z tym, co widzimy 
poza  oboma wielkimi liniami g r a ­
nicznymi.  Ale walka ta musi się t o ­
czyć w formach,  nie naruszających 
ładu publ icznego,  ani nie klasyfiku­
jących obywate l i  Państwa wed le  ro ­
zmai tych dokt ryn  par ty jno-pol i tycz­
nych

Kto zaś tak czyni -— ten musi 
się l iczyć z tym, że władza  p ań s tw o ­
wa eliminuje go poza  nawias  sił, u- 
pra wnion ych d o  działania w wolnej 
Polsce.

Co to  j e s t  Z. N. P.

Je rzy Paciorkowśki wiceministrem spraw 
wewnętrznych.

(PAT.) Pan P rezy d en t  Rzeczy­
pospol itej  dek re tem  z dnia 5 lutego 
m ian ow ał  dy re k to ra  dep a r t am en tu  
pol i tycznego  M. S. W ew n ę t rzn y ch  
J e r zeg o  Paciorkowskiego,  by łego w o ­
je w o d ę  kie leckiego i b. pos ła p o d ­
sekre tarzem stanu dla spraw admini- 
t racyjnych  w Ministerstwie Spraw

Wewnę trz ny ch .  Do tychczaso wy  p o d ­
sek re tarz  s tanu H e nry k  Kawecki ,  

j  przeszed ł  z dniem 5 lu tego w stan 
spoczyn ku  z p o w o d u  złego s tanu 
zdrowia.  Ot rzymał  on o d  prezesa  
Rady  Minist rów specja lne podz ię ­
kowan ie  za wieloletnią w y d a tn ą  p ra ­
cę w służbie państwowej.

Powyższe  inicjały oznaczają 
Związek Nauczycie lstwa Polskiego,  
k tóry  jest organizacją zaw o d o w ą  n a ­
uczycielską.  Istnieje 31 lat. Powstał  
w 1905 r., a za łożycielem jego i do  ■ 
ostatnich lat prezesem był ś. p. S ta­
nisław Nowak,  nauczyciel .  Związek 
Nauczycie ls twa Polskiego posiada  
obecnie  p o n ad  51 tys. cz łonków,  
którzy są nauczycielami  szkół  p o w ­
sze chnych ,  ś rednich,  z a w o d o w y ch  
i wyższych.  W o b e c  tego,  że wszyst ­
kich nauczyciel i  w Polsce (szkół  
wszelkich typów) jest oko ło  86 tys. 
znaczna większość jest cz łonkami  
Z. N. P. Reszta albo jest niezrzeszo- 
na, albo jest cz łonkami  jednej  z 9 
innych organizacyj nauczycielskich ,  
k tóre  skupia ją  w sumie około  10 tys. 
cz łonków.

Statut  Z. N. P. przewiduje p r a ­
cę  Związku dla państwa,  dla s p o ł e ­
czeństwa,  dla zawod u nauczyc ie l ­
skiego i przewiduje ś rodki realizacji | 
t ych  założeń.

Związek uważa pańs tw o  za 
najwyższe dobro,  czemu n ie j ed no ­
krotnie  d aw a ł  wyraz,  (np. of iarowu­
jąc na ob ro nę  kraju w czasie wojny 
bolszewickiej  ca ły  swój  majątek) 
wspiera jąc p racą  swą i ś rodkami  
mater ialnymi  poczynania  wszystkich 
organizacyj ,  p ra cujących  na potrze­
by państwa.  W yr azem  zaufania dla 
Z. N. P. jest fakt, iż Marszałek Józef 
PiłsudsKi, był  od  r. 1922 członkiem 
hon orowym  związku. ,

S tosunek  Z. N. P. a o  z a g a d ­
nień spo łecznych  obrazują nasze p o ­
stulaty.

Uważamy,  że Polska musi być  
silną. A b y  była silną, muszą do  rp- 
go dążyć i w tym duchu p ra cow ać  
wszyscy obywate le .  A b y  obywate le  
byli zdolni do  takiej pracy,  m u ­
szą być o d p o w ied n io  wycnowani .  
To zadanie  może spełnić  tylko w y ­
soko zo rg an izo wana szkoła p o w ­
szechna.  Związek d o m ag a  się więc 
takiej szkoły dla wszyskich dzieci ,  
dokszt a łcania  młodzieży od 14 do 
18 lat w szkołach dokszta łca jących,  
ułatwienia do s tępu  do średn ich  
i wyższych szkół  d la  młodzieży bi e­
dnej .  Nauczycie ls two związkowe ma

H  E J M U .
Ostatnio  przyjął  Sejm us tawę 

inwestycyjną,  przewidującą  in w e ­
s tycje na  cele o d b u d o w y  g o s p o ­
darczej  i wzmocnien ie  obronności  
Państwa.  Kwota,  k tóra  zostanie na 
ten cel w y d a tk o w an a  wynies ie mi­
liard 264 miliony zł., w y d a tk o w a ­
nych w ciągu cz teru lat. Przede 
wszystkim będzie  w plan ten w c h o ­
dziło dozbrojen ie  armii, oraz u p rz e ­
mysłowienie  cent ralnej  Polski t. j. 
pasa po łożonego między Sanem  a 
Wisłą.  Prócz tych g łów nych  inwe- 
stycyj,  duże  sumy zostały p rz ezna­
czone na podnies ienie  s tanu a r ó g  i o- 
gó lnego  Hprzemysłowienia Państwa.
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statutowy obow iąz ek  pracy sp o łecz ­
nej w organ izacjach kulturalno-oświa 
towych.  Spełnia  tam rolę ins t rukto­
rów,  re ferentów,  d o ra d c ó w  i t. d.

W  ten s posób  Związek poprzez  
zo rg an izo waną  p racę  swych  cz łon­
kó w dąży do ku l tura lnego p o d n i e ­
sienia społeczeństwa.  Związek pos ia­
d a  również  pew ien  program  g o s p o ­
darczy,  k tóry  dąży do tego,  aby 
każdy  obywate l  miał w g o s p o d a r ­
czym życiu swoje miejsce i z a p ew ­
nioną egzystencję.  Z kościołem, z 
religią, ani z żadn ym  wyznan iem  
Związek nie walczy.  Nie wysuwał  
też n igdy  p ro gram u  szkoły b e z w y ­
znaniowej ,  o co go s tale posądzają.

W osta tn ich  czasach można 
czytać  w gazetach  wielkich i małych

Z  Polski i ze  świata.
PO L S K A .

Chłop konstruktor - samouk A. 
Garbiel u gen . Berbeckiego. O n e g -  
daj prezes Zarządu G łó w n e g o  L. O. 
P. P., gen.  Leon  Berbecki  przyjął  
ko nst ruk to ra  - sam ouka Antoniego  
Gabriela,  mieszkańca Bralina. (Wiel ­
kopolska),  k tóry sw ego  czasu s k o n ­
s t ruowa ł  samolot i odby ł  na nim 
kilka lotów.

Gen.  Berbecki  oświadczył  G a­
brielowi,  że L. O.  P. P. pos tanowiła  
zaop ie kow ać  się nim i umożliwić 
pracę  w dziedzinie lotnictwa.  W  tym 
celu przyznane zos tało Gabr ie lowi  
s typendium  na uzupełnienie wykszta ł ­
cenia  przygo tow aw cz ego,  po czym 
wstąpi on do  Państwowej  Szkoły 
Techniczno-Lotniczej .

Pokłady rudy żelaznej na W o­
łyniu. Na terenie  majątku Krzeszów 
w pow.  kostopolskim,  odkry to  b o ­
gate  złoża rudy darniowej ,  której  
analiza wykazała  znaczną zawartość  
żelaza.  Eksploatac ją ,  tych rud za inte ­
resowały  się huty na Śląsku i Z a ­
głębiu  Dąbrowskim.

Złoża miedzi. W  g ó rach  ś w ię ­
tokrzyskich wykryto  n o w e  złoża , 
miedzi.  W  zwiąku z tym p r o w a d z o ­
ne są p ró b n e  wiercenia  w celu usta­
lenia opłacalności  eksploatacj i.

napas t l iwe  ar tykuły  o nauczycie ls t ­
wie, posądzające  go o działalność 
an typańs tw ow ą.  Nauczycieli ,  cz łon­
kó w Z. N. P. zna doskon ale  miej 
s cowa ludność.  Nauczycie ls two nie 
pracuje w masie, ale po jed ny m lub 
po kilku w małych miejscowościach 
gdzie  się wszyscy znają. I mimo 
olbrzymiej nagonk i  w chwili obec-  ■ 
nej, nikt  nie wskazał ,  że ten  i ten 
i ów nauczycie l  jest komunistą.  
Członkowie  Zarządu G łów nego  są 
wszyscy znani ze swej wielkiej p r a ­
cy społecznej ,  zajmują wysokie  s ta­
nowiska  w hierarchi.  i gęs to  są d e ­
ko rowani  odznaczeniami  za pracę  
i trudy,

W śród  cz łonkó w Z. N. P. są 
tys iące  of ice rów rezerwy,  są iegio-

W zrost wywozu m asła  z Polski.
W y w ó z  masła z Polski w 1936 r. 
wyniósł  109.380 w obec  56.789 q w 
1935 r., czyli wzrósł  o oko ło  93 proc.  
Tak  znaczny wzrost  wywozu masła 
jest wynikiem zainicjowanej  w poło- ! 
wie 1935 r. akcji  popierani a  w y w o ­
zu p roduk tów ho do w lanych .  Jeżeli  
chodzi  o kierunki wywozu,  to 89,4 
proc.  absorbuje  rynek  angielski  
drugie  miejsce wśród impor terów ' 
pol skiego masła zajmują Niemcy | 
— 5,5 proc.

Skup butelek zaw ieszony przez
Monopol. Rozporządzen iem ministra 
S karbu zawieszono s to sow any  d o ­
tychczas  skup bute lek  po wyrobach  
Państw.  Monopolu  Spirytusowego.

J ed y n ie  butelki  ćwierćl i trowe 
i t. zw. „dzies ią tk i” (0,1 litra) b ę d ą  
przyjmowane jeszcze przez  luty.

Rozporządzen ie  to ma na celu , 
ożywienie  produkcj i  hut szklanych 
dla k tórych  skup  butelek  był  przez 
dłuższy czas klęską.

Kobieta sołtysem . J e d y n y m  po- [ 
wiatem w Polsce,  gdzie urząd soł- ! 
tysów sprawują  również  kobiety ,  jest | 
powiat  morski.  Osta tn io  gmina W ie l ­
ki Donimierz  w ybra ła  jako soł tysa 
p. Małgorzatę  T repczyko w ą,  która 
jest d r u g ą  kobietą,  pe łniącą  ten  u- 
rząd w powiecie .

niści, więźniowie poli tyczni z cza­
sów zaborczych,  są ludzie o d zn acze ­
ni za wa leczność ,  za pra cę  n i e p o d ­
ległościową,  za zasługi dla Państwa.

Z. N. P. powiatu  sokalskiego 
liczy około  180 cz łonk ów  i jednoczy  
nauczyciel i  szkół  p o w szech n y ch  z 
bardzo małymi wyjątkami.  Sekcji 
szkolnic twa ś re dn ie go  ani z a w o d o ­
wego  nie ma. Na t e re n i e  powiatu 
istnieją trzy najniższe organizacyjne  
komórki  t. zw. ogniska  nau czy cie l ­
skie w Bełzie, Krystynopolu  i S o k a ­
lu. N a drz ędną  kom órką organiza­
cyjną jest O dd z ia ł  Pow ia towy  Z N. 
P. z s iedzibą w Sokalu.  O  p ra cy  
społecznej  cz łonków Z. N. P. w p o ­
wiecie  ukaże się o sobn y artykuł .

5 .  P . N .

ZE Ś W I A T A .
Na czoło ogólnych zagadnień  

europejskich wysun ęły  się ostatnio 
dwa zasadn icze  fakty. J e d n y m  z nich 
jest po d ró ż  ministra spraw zagr.  T u r ­
cji Ruszi i-Arasa,  drugim m ow a Hi t ­
lera. Aras  w dr odze  z Genew y  wstą­
pił do  Włoch,  gdzie odby ł  konfe ren ­
cję z min. spraw zagr.  Italii hr. Ciano.  
Na konfe renc jach  tych chodziło  W ł o ­
chom o przeciągnięcie  Turcji  do 
bloku an tysowieckiego ,  a przez to 
samo,  g d y b y  to się udało,  o zablo­
kowanie  cieśniny Dardanelskie j  dla 
floty sowieckie j.  O b e cn ie  bowiem po 
konferencji  w Montreaux flota ro ­
syjska ma prawo przejazdu przez 
c ieśninę  Dardanelską ,  co bardzo  nie 
p o d o b a  się za iów no Włochom,  jak 
Niemcom i Anglii.

Aras  wy stępow ał  we Włoszech 
nie tylko jako minister spraw zagr.  
Turcji,  ale również  jako p rzedstawi­
ciel porozumienia  bałkańskiego.  Do 
t. z w. En tenty  bałkańskiej  należy Tur- 
cja, Jugosławia ,  (k tóra ostatnio za ­
war ła  pakt,wieczystej  przyjaźni z Buł­
garią),  Bułgaria i Grecja.

G d y b y  W łochom  udało  się 
dojść do  porozumienia  z tymi p a ń ­
stwami,  pog orszy łoby się wybi tnie 
położenie  pol i tyczne Sowietów na 
południu.  Mowa Hitlera była o d p o ­
wiedzią na mowy E d en a  i Bluma. W

swym przemówieniu  Hi tler sk ierował  
p ropozycje  poko jowe  w s t ronę  F ran­
cji, a od  Angl ii  zażądał  zwrotu k o ­
lonii. Czy pr opozycja  ta była szcze­
ra, to może określić należycie fakt, 
iż par lament  francuski  jakby w o d ­
powiedzi  uchwal ił  19 mi liardów fran­
k ó w  na zbrojenia,  a zwłaszcza na 
umocn.enie  linii fortyf ikacyjnej  od  
morza wzdłuż granic Belgii, by  prze ­
dłużyć istniejącą już linię Maginota.  
W id ać  więc, że naród francuski  nie 
ba rdzo wierzy w tendenc je  poko jo ­
we Niemiec.  I s tusznie!  W yd a tk i  
Niemiec na zbrojenia nie świadczą  
bynajmn.e ,  o pokojowości  Trzeciej  
Rzeszy.

Żądanie zwrotu kolonii ubodło  
Ang l ików  do żywego.  Oni  bowiem 
obłowili  się koloniami  niemieckimi  
i nie myślą n aw e t  o o d d a n iu  ich, 
mając na uwadze  własne b ez p ie czeń­
stwo.  Z chwilą bowiem,  g d y  Rzesza 
uzyskałaby surowiec,  wzmocni łaby 
się g o s p o d a rc zo  i tym samym za­
groziłaby Anglii .  T eg o  się więc b o ­
ją Angl icy .

W Hiszpanii minął okres  wz g lę­
d n e g o  spokoju,  i walka  stę ożywiła.  
Pows tańcy odnieśli  ostatnio duży 
sukces ,  zdobywając  miasto por towe  
Malagę.  Również  i na f roncie m a d ­
ryckim szczęście im sprzyja,  gdyż  
potrafili odciąć  wojskom rz ądowym 
ostatnią d ro gę ,  łączącą  stolicę z W a ­
lencją.  O b e c n i e  więc  zastosowal i 
inną taktykę,  niż poprzenio .  Zamiast  
zdoby wać ulicę po ulicy, okrążają Ma­
dryt ,  by zmusić go do poddan ia  się.

Marsz. Tuchaczew ski w niełasce. 
Pud czas  pob y tu  marsz. Woroszyło-  
wa w Leningradzie  zas tępo wał  go 
miano wan y ostatnio wicekomisarz  
obrony  CMow. Dotychczas  w zas tęp ­
stwie W or os zy łowa wys tęp ow ał  za w ­
sze marsz.  Tuchaczewski .  W  ko łach 
oficjalnych zmiany tej nie umieją 
wyt łumaczyć.

Po skazaniu Radl a. W  willi, 
której  mieszkał  Karol Radek  urzą­
dzo n e  dom  w y p o c zy n k o w y  dla 
cz łonk ów redakcj i  „Izwiesti i” . Ca*y 
majątek osobisty Radka został  sk o n ­
f iskowany w myśl wyroku na rzecz

N I E D Ź W I E D Z I C A .
Jak oparzeni  zryw amy się z 

m uraw y i wytężone  oczy wpi jamy 
w leśny gąszcz,  rosnący  na  zboczu 
sąs iedniej  góry .  Pojawi ł się tam przed 
chwilą  n iedźwiedź i znikł. Czy nas 
s p o s t r z e g ł ?  Wątpl iwe,  wiati wieje 
korzystny,  od s t rony zwierza.  Lecz 
d aremnie  wy tężam y wzrok.  N ied ź­
wiedź znikł jak kamfora.  Zakryły go 
jod ły  i gęs te  krzewy.

Z Dalcem na cynglu,  s tąpając  
jak najciszei, schodzimy na dół.  O- 
koło  t rzys ta  kroków.  W  miejscu, 
gdzie  go ujrzeliśmy, znajdujemy licz­
ne  t ropy.  Wzrok iem i s łuchem s tara­
my się przenikn ąć  knieję.  Nic. Sto ­
imy na  po łowie  wysokości  między 
szczytem góry ,  a brzegiem jeziora.  
Biała powierzchnia  w o d y  migoce 
p o d  nami wśród gałęzi  drzew.  W s z ę ­
dzie g łuche milczenie,  na całym 
s toku nic się nie rusza.

W tem  Indianie od k ry w a ją  coś 
ważnego.  S zepcą  między sob ą z o- 
żywieniem i od  now a  ogląda ją  ś la­
dy.  J o h n  t łumaczy mi, że nic jeden,  
lecz trzy n iedźwiedzie  tu p rz ech o ­
dziły.  Niedźwiedzica  z piastunami . 
T rz eb a się mieć na  baczności .  Za­
czepiona niedźwiedzica  staje się n ie­
bez pieczna i częs to rzuca się na 
człowieka.

Ostrożnie ,  cichaczem,  wdz ie ra ­
my się w leśne podszycie  ś ladem 
zwierząt.  P o d  jakimś d rz ew em  znaj­
dujemy niedźwiedz ie  bobki ,  dość  p o ­
kaźne.  J o h n  do tyka je rę ką  i z a d o ­

wolony  stwierdza.
— Ciepłe!
Chociaż zwierzyna ciągnie tuż 

przed nami  i nie jest sp łoszona,  ja ­
koś t rudno  ją dogonić .  Ro chwili 
t ropy w y ch o d zą  na łączkę,  szeroką 
na przeszło sto k ro k ó w  i p rz ec ina­
jąc ją przez sarn ś rodek ,  g iną  po 
p rz e cw le g łe i  s tronie,  w les'e.  Zat rzy­
mujemy się na  skraju polany,  w bez- 
Diecznym ukryciu.

Nie war to  ścigać dalej,  o ś w ia d ­
cza Jonn  i przedstawia  taki plan p o ­
lowania : niedźwiedzi ! pomykają
wzdłuż brzegu  jezioia,  między jezio­
rem a pasmem gór.  Lisim zbiegnie 
co tchu do  łodzi,  wypłynie  na jezio­
ro i szybko wysunąwszy się na 
d o b rą  milę, wyląduje i misiom za ­
stąpi drogę.  Niedźwiedzie,  czując 
przed sobą człowieka,  n a p e w n o  za ­
wrócą  i przyjdą  do  nas własnymi 
śladami.  Ta  będz iemy je oczekiwal i.  
W  bo k nie umkną,  mając z jednej  
s t rony jezioro,  z drugiej  s t rony g ó ­
ry o odkry ty ch  szczytach i da leko  
widzia lnych gol iznach.  Więc  jeśli 
wrócą ,  to pros to  na n a s . ..

P lan dobry .  Lisim pędzi  na d ó ł ! 
my, t. j. John  i ja, zos tajemy na 
brzegu lasu, pa t rząc  na polanę.

Ciszę, k tó ra  nastaje,  przerywa 
nagle tajemniczy odgłos  z oadali .  J a ­
kiś t rzask drzewa,  jakiś chrzęs t  p o ­
wtarzającego się ł o m otu . John  c h w y ­
ta mnie ku rczowo  za ramię i p ow ia ­
d a  zdław ionym  g ł o s e m :

— Niedźwiedzie  rozrywają  k ło ­
d ę  i szukają w drzewie  ro b ak ó w  ! . . .

Z zaciekawieniem słucham,  ale 
z jeszcze większym zdumieniem oa- 
trzę na drżącą  rękę  Indianina i na 
jego twarz.  Joh n jest silnie p o d n ie ­
cony.  W yda je  mi się to n iezrozumia­
łą wpros t  n i es po dz ianką :  czyżby In­
dianina  n iepokoi ła  do tego s topnia 
bl iskość n i ed źw ie d z i?

Pytam go z n i e n a c k a :
— Czy Indianie Cree  wciąż je­

szcze wierzą,  że n iedźwiedzie mają 
ludzką duszę ?

John ,  nagle  zażenowany,  cofa 
rękę i s tara się ukryć swe zmiesza­
nie. O d p o w i a d a  zbywająco i żarto­
bliwie, że dawniej  wierzyli w różne 
gusła,  ale dziś, hoho, wiele się zmie­
niło. J o h n  pierwszy zarzucił  stare 
z abob on y . już napr zy kł ad  nie p o ­
święca p ierwszego  w roku z ł apane ­
go bobra  po tęgom  przyrody,  lecz 
śc iąga z n iego skór kę  i korzys tnie 
sprzedaje  białym.

Jes t  to prawda .  Mówił mi to 
samo Frank land,  ag e n d  H u d s o n ’s 
Bay C om pany  w Obijuan,  ok reś la­
jąc J o h n a  j iko p o s t ę p o w e g o  i j ed ­
n eg o  z najświat lejszych Indian Cree.

Już od długiej  chwil ’ panu je  w 
puszczy g łębokie  milczenie.  Łoskot  
ł am anego  d rz ew a ustał. Tylko nie­
raz osy zabrzęczą  nam nad uchem. 
Z leśnej ciszy w y p ły w a  dokuczliwa 
n iep ew ność  i rośnie podejrzenie,  że 
może daremnie  czekamy,  że może 
niedźwiedzie  już umknęły.

W y s o k o  na  n iebie  lecą  trzy w r o ­
ny. Wa łęsają  się, widać  bez  celu i 
od  czasu do czasu pokrzykują ,  szcze-

I kając jak psy. Śmieszna to r z e c z ; 
kanadyjskie  wrony szczekają jak psy. 
Tak  do s ło w n ie :  hau,  hau.

Przelatują p o n a d  nami, pot em 
nad polaną,  pot em nad tamtym la­
sem. Naraz coś się zmienia:  ptaki 
szczekają kilka razy szybko po so ­
bie, zachłys  n ę t e  i jakby s twożone,

! i urywają.  Milkną na dobre .
J ohn  t rąca  mnie — tym razem 

i t rąca  lekko i n ieznacznie — i po- 
| kazuje ucieka jące  p t a k i :

— W r o n y  zobaczyły  n iedźwie­
dzia!

| Nastaje znów spokój.  Trwa d o ­
bry kw adrans .  Wtem na szlaku wio-  

i nim, nad naszymi głowami,  po jawia­
ją się dwie  sójki, b 1 u e j a y s. 
Ob wie s ie  lasu i krzykaty,  wrzeszczą­
ce zawsze na całe ga.  dło, g d y  coś  

I n i ezw ykłego do st rze gą  na ziemi.
! Siedzimy ich lot uważnie.  Lecz p ta­

ki zawodzą.  Snać  ża dnych  zwierząt /  
I nie widzą na dole.  Przelatują nad '
1 lasem spokojnie  i milczące.  Niedź­

wiedzi niema albo się schowały.
P o p o łu d n io w e  s łońce  toczy śię 

coraz  niżei na zachód.  O  tej porze  
dnia igrają weso ło  wśród  gałęz i  

l kanadyjsk ie  wiew>órki. Co chwila 
rozlega się ich gromki  terkot ,  p o ­
d o b n y  do grucRotu  w a r t e ł k i : trrrrr,  

i trrrrr.  J e d n ą  wiewiórkę  s łychać  hen 
nisko, nad  samym jeziorem:  inną
bliżej, po  drugiej  st ronie polany,  w 

I miejscu,  gdzie  w gąszcz  w c h o d zą  
t ropy  niedźwiedzi .  c. d. n.

(Gazeta  Polska)
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K ą c i k  d l a  k o b i e t .
Jak dobierać materiały.

Niezmiernie wa żnym  w a ru n ­
kiem pizy szyciu nowej  Bielizny czy 
też sukien jest  umiejętny wybó r  ma 
teriału,  a w y b ó r  ten musi uw zg lę d ­
niać różne rzeczy,  nie tylko piękność  
i t rwałość.  I tak  osoba  del ikatna,  
zmuszona do  prania swoich rzeczy, 
lepiej  zrobi, jeżeli sprawi  bieliznę 
cienką,  k tórą się łatwiej pierze i która 
nie wy maga tak wielkiej ilości my­
dła, ognia  i t. p., jak ciężka,  gruba.  
Na we t  prz eści er ad ła  na s iennik  czy 
m at er ace  nie muszą być  grube,  bo 
mimo swojej  grubości  ni tka gruba 
śc iera się prędze j  niż cienka,  ale 
ściśle u tk a n a ;  żeby  je och ronić  od 
ścierania,  na s ienniku czy materacu 
w.nien leżeć miękki  koc lub s tara 
kołdra .

Higiena  wymaga,  aby biel iznę 
go tow ać ,  d l a t eg o  mater ia ły  białe,  
dobrz e  znoszące  go rąco ,  p rzede  
wszystkim nad a ją  się na  bieliznę. 
Każdemu przy tym jes t w kolorze bia­
łym d o  twarzy.  O b e c n i e  usiłuje się 
narzucić m o d ę  kolorowej  bielizny 
■Łdiówno osobistej ,  jak i pościelowej.  
Praktycznym  to, zwłaszcza w drugim 
wyp adk u,  nie będzie ,  bo  n. p. zbla- 
kła po ki lku praniach podpinka ,  b ę ­
dzie wyg ląda ła  jak brudna.

Bielizna lniana osobis ta  wyszła

skarbu państwa.
Dwa n o w . procesy w Sowie­

tach. W e d łu g  wiadomości  z kó ł  u- i 
rz ędowych,  wkró tc e  ma się o dbyć  
wielk po kazow y  p roces  aresztowa- i 
nych  Niemców.  Proce s  ten  ma być 
po d  pewnymi względami  uzupełnie­
niem osta tn iego  procesu 11. Proces  
Buchar ina,  Rykowa ,  Bułanowa i in­
nych  odb ędz ie  się dop ie ro  po pro- j  

cesie Niemców.
Ostatnia powódź, która  naw ie- i 

dziła 8 s t anów  Ameiyki ,  uważana 
jest za j ed ną z największych 920.000 
ludzi jest bez  dachu n ad  głową.  
W ś r ó d  e w a k u o w a n y c h  z t e re nów  i 
pow o d z io w y ch  szerzy się epidemia  1 
tyfusu.

Młodzież n iem iecka zbiera kości.
NiemiecKi p lan  cz teroletni  przew i­
dział  zbiórkę  różnych o d p a d k ó w  
oraz kości.  W Berlinie młoazież ze 
130 szkół po w szech n y ch  zebra ła  
450 ce tn a ró w  kości,  k tóre  do s ta rczo ­
no zakładom przemysłowym do  o d ­
powiedn ie j  przerÓDki. Jak  duża ilość 
o d p a d k ó w  może być  zebrana,  świad-

już prawie  z użycia,  g ru ba  jest c i ę ­
żka, a c ienka dro ga ,  jed nakże po 
wsiach,  gdzie  jest własne  płótno,  s p o ­
tykamy ją w użyciu. Pierze się dob 
rze, nosi również  dobrze .  Mamy jed ­
nak zwrócić uwagę na tow ar  s k l e p o ­
wy.

Co dotyczy m iteriałów sukn io ­
wych,  to czysta wełna  jest t rwała,  
ciepła i wch łania  dobrze  wilgoć.  
W e łn a  z baw ełną ,  jak również  len 
mieszany z baw ełną  czy konopiami ,  
bywa też łaciny, mocny, a powinien 
być znacznie tańszy.

Kiedy towar  w p ew nym  w y ­
p ad k u  może nam o d p o w ia d a ć ,  t rz e ­
ba j ednak  znać jego war tość  i płacić 
od p o w ied n ią  cenę.

Na użytek Pań,  k tóre  kupują 
materiały,  podamy garść  uwag,  u ła­
twia jących rozpoznanie  włókna.  Bę­
dą to oczywiście  sposoby łatwe,  bez 
użycia ś ro d k ó w  pomoczniczych.

We łn a  pali się słabo,  raczej 
smarzy,  pozostawiając  nie pupioł ,  a- 
le raczej żu żel ki; wyda je  przy tym 
cha rak te ry s tyczny zapach (jak palą­
ce się włosy). Bawełna  pali się p ło ­
mieniem,  spala  szybko, pozostawia 
po sobie mało popiołu.  Przy mate­
riałach mieszanych we łn iano  b aw e ł ­
nianych,  o b e c n o ść  bawełny może­
my ła two  rozpoznać,  b iorąe  mater ia ł  
między palec  w skaz i rą c y  i duży

przeciągając dość  mocno,  skutkiem 
czego  formuje się pod łużna smuga.
0  ile smuga w y ró w n a  się zaraz, 
mamy do  czynienia z wełną,  o ile 
t rwa dłużej,  wskazuję to na o b e c ­
ność bawełny.  Próby,  czy len jest 
mieszany z bawełną ,  możemy d o k o ­
nać  n a s t ęp u ją c o :  łyżeczkę  cukru
1 tyleż soli rozpuszczamy, w małej 
ilości wody.  Maczamy w tej wodzie 
kaw ał eczek  od n o śn eg o  mater iału 
poprzedn io  umoczonego w czystej 
wodzie  i z tamtej w y krę conego .  Po 
umoczeniu w płynie spalamy go w 
ogniu i uważamy,  żeby się nie roz­
sypał.  Pozostała  spo pie lon a tkanina
0 ile jest mieszaniną  lnu i bawełny 
będzie miała nitki czarne  (bawełnę)
1 brdziej szare (lenp

Pranie wełny.
O dzie ż  we łnianą  jak sukienki,  

spódniczki ,  swetry ,  czapki ,  szaliki 
i t. p. pierze się „od rę ki ” t. zn. po 
jednej  sztuce,  p rz echod ząc  kolejno 
wszystkie czynności  p ra n ia ;  tyczy 
się to specja ln ie mater ia łów o kilku 
kolorach,  które naw et  przy umiejęt ­
nym praniu puszczają w wodzie 
i zachod zą  na siebie wzajemnie.  O- 
dzież przeznaczoną do  prania należy 
dobrze  wytrzepać  z kurzu, nas tępnie 
prać  w letnich mydl inkach u g o to ­
wany ch  ze zwyk łego  tw a r d eg o  m y d ­
ła ( jedna gar s tka  s tróżyn na 2 litry 
wody) .  Do sztuk del ikatniejszych 
lepiej używać go to w y ch  pła tków

| m y d lan y ch  (Lux) lub proszków,  k t ó ­
re stosuje się w roztworze zimnym 

I (Radion) w ilości — 1 łyżka na  1 
litr wody .  Pranie w chłodnej  wodzie  
ma og ro m ne  znaczenie ponieważ  
me p o w o d u je  zbiegania  się wełny,  
k tó re  jest tak częs tym obiawem  przy 
nieum eję tnym praniu.  Pierze się za 
po.nocą wyciskania  rękami.  Nie wo l­
no materiału t rzeć jak Bielizny bo 
to w .dyw a na zbieganie się tkaniny.  
Prać  mdżna ki lkakrotnie,  zmieniając 
mydl inki  za leżnie od s topnia  za br u­
dzania  danej sztuki.

Po wypraniu  odrazu nas tępuje  
p łukanie przy czym do wo dy  d o d a ć  
t rzeba  octu w ilości 1 łyżki na 1 litr 
wody.  O c e t  nadaje wełnie miękkość  
i puszyst  śc i wzmacnia kolory.  W e ł ­
ny nie należy wykręcać ,  a tylko w y ­
ciskać z niej wodę,  której  pozostały 
nadmiar  usuwa się, nas tępn ie  przez 
zawinięcie i wyciśnięc ie  w ście- 
reczce.  Swet ry  i szaliki rozkłada  
się nas tępnie na płaskiej po wierzch ­
ni stołu nada jąc  im poprzedni  
kształt.

Nic można sztuk taidoh wieszać,  
ponieważ  wyciągają się a ko lo rowe 
pasy zaciekają.  Pomiędzy przód i tył 
tych sztuk odzieży ktoie  puszczają 
kolor,  w kłada  się przy suszeniu a r ­
kusz papieru  lub kaw ałek  perkalu.  
Sukienki  i spódniczki  przesuwa się 
lekko i prasuje na mokro przez k a w a ­
łek mater iału c iemny lub iasny, za ­
leżnie od  ich barwy.

czy o tym p rz ykład :  Monachium,  w 
którym ze b rano  55 w a g o n ó w  kości,  
102 papieru,  80 szkła, 42 żelaza,  37 
blachy,  10 w a g o n ó w  emalii. Berlin 
ma zebiuć  300 w a g o n ó w  kości,  6 l2  
papieru,  412 szkła,  252 żelaza, 220 
blachy,  60 emalii.  W akcji tej w e ź ­
mie udział  w całości 700 szkół  ber ­
lińskich.

Siły  m orskie w ielkich m ocarstw. 
Ministerstwo marynarki  w Tokio  o- 
głosiło nas tępujące  zestawienie sir 
moiskich  wielkich mocarstw.  Anglia 
506 jed nos tek  bojowych,  pojemności  
łącznej 1,224.679 ton., S tany Zjedno ­
czone 330 jednostek  — 1,083.595 ton 
Francja 187 jćdn.  — 752,122 ton, 
Ja pon ia  198 je dnos tek  — 734.448 ton. 
W ło ch y  186 je dno s tek  — 404.168 ton, 
ZSRR 65 jed no stek  — 268.960 ton,  
Miemcy 54 jed n o s tek  — 126.839 ton, 
Kola japońskie  podkreś la ją ,  iż zb ro ­
jenia morskie Sowie tów t rzymane 
są w tajemnicy,  lecz informacje ja­
pońskiego  ministers twa marynarki  
pochodzą  ze źródeł  miarodajnych.

ten fakt z ca łym zadowoleniem,  d o ­
wod em czego jest zreal izowanie 
przez cz łonk ów wszelkich w a ru n ­
ków,  związanych z i stnieniem Koł­
ka Rolniczego.  Dzięki s taraniom Za­
rządu, Kółko zostało za re j es t rowane 
i już wysłało zamówienie  do  O.  T. 
R. w Sokalu  na nas iona p o d  wio­
senny  zasiew. Członkowie  przystąpili  
do  konkursu  uprawy bu rakó w pół- 
cukrowych.  Z ramienia Czytelni  T. S.

L. oraz Kółka Rolniczego wysłano 
do now otw orz ącego  się oddziału P.

I W. i W. F. „K ra kusów ” kiiku o c h o t ­
ników z końmi i kilku bez  koni.  D o ­
tychczasowe  nas tawienie  Polaków 
tak do prac na terenie  T. S. L. jak 
i Kółka  Rolniczego daje rękojmię 

■ podniesienia, ducha na r odo wego,  któ- 
I ty  przez szereg lat był w tutejszym 

ś rodowisku mało  aktywnym.
Członek.

K R O N I K A

Z życia T. S. L.
Dnia 28. ub. m. odby ło  się p o ­

s iedzenie  Zarządu Koła T. S. L. w 
Soka lu  p o d  p r z ew odn ic tw e m  Inż. 
M. Kastnera.  Przedmiotem obrad,  
p rócz  in nych  spraw bieżących,  było  
uruchomienie  w c iągu zimy Nie­
dzie lnego Uniwersyte tu  L udow ego  
dla młodzieży włościańsko  - robo tn i ­
czej. Uch w al ono  porozumieć  się z 
innym, organizacjami  polskimi tak 
co do  re fera tów — w y k ł a d o w ­
ców,  jak i co do  s łuchaczy.  W tym

celu ma się zwołać  w najbliższych I 
dni ach  osobn e posiedzen ie  in au gu­
racyjne,  za k tórym zostanie p rz ed y ­
sku towan a organizacja p ra cy  i przy- i 
dział  referatów.

W o b e c  zgłaszania coraz to no- 
I wych  pro jek tów b u dow y  Domów 
i L udow ych w powiecie ,  uchwalono 
i zająć w tej kwest ii  szerszą plat formę 

i po wołać  specja lny Komitet  b u d o ­
wy kaplię i do m ó w  ludowych dla 
wszystkich organizacj i  w całym p o ­
wiecie,  ce lem s k oord ynow an ia  akcji 
w tym kierunku.

Z terenu praey Czytelni T.
Dalszym et ape m  prac,  k o n t y ­

nu o w a n y ch  przez Czytelnię T. S. L- I 
w Dłużniowie jest zorganizowanie  
Kółka  Rolniczego,  dok o n an e  w dniu 
20. Xil.  1936, na k tóre z ramienia O.
P. R. w Sokalu  w charakterze  d e l e ­
gata ,  przybył  p. A d a m  Sydor .  Do ze ­
b ra n y ch  wygłos ił  on okol icznościo­
wy dłuższy referat ,  gdzie  w do sad -  !

S. L. w Dłużniowie.
nej, a t reściwej  formie przedłożył  
s łuchaczom cele i zadania  Kółka Rol­
niczego. W rezultacie obecni  j e d n o ­
głośnie zgłosili swój akces  do  T o ­
warzystwa.  Ma ono na  przyszłość 
zaspokajać  żywotne  po tr ze by rolni ­
ków tak miejscowych jak i najbliż­
szej okolicy.

Spo łeczeńs tw o  polskie przyjęło

Oddział Z. P. O, K. w Bełzie
wywiązując  się z zadania  poruczc  
nego  mu przez Pow.  Komitet  P omo­
cy Zimowej,  wzmógł  swą działalność 
co roczną i pr zep ro w a dza  akcję  d o ­
żywiania dzieci  szkolnych w sze r­
szym zakresie.  — Dożyw ian ych  jest 
przeszło 110 dzieci.

Nad to  przed świętami  Bożego 
Narodzen ia  urządził O ddz ia ł  w sali 
Sokoła  „G w iazdkę” dla najuboż­
szych dzieci  w liczbie 80.

Gwiazdka w y p ad ła  imponująco 
Na dary zrożyły swe now e  buty  — 
buciki — płaszcze,  ub ranka  — su ­
kienki  — ciepła bielizna. Nad to  ka ż ­
de dzi ecko ot rzymało  sporą  ilość 
ciastek,  jed ną  s t ruclę i funt cukru  
Celem przysporzenia  d o c h o d ó w  u- 
rządził  Oda zia l  łącznie z lokalnym 
T. O.  M. wielką zabaw ę k a rn aw a ło ­
wą z kotyl ionem,  k tóra  udała  się 
znakomicie.
Obwód L. O. P. P. w Sokalu poaa -
je do wiadomości ,  że Walne  z eb ra ­
nie Kół L. O.  P. P. o dbędz ie  się w 
niedzielę dnia 21. lu tego br. o godz.  
12-tei w połud nie  w sali przyjęć S ta ­
rostwa.

Oddział Ligi M. i K. w Sokalu
podaje  do  wiadomości  iż Walne  ze ­
branie cz łonków Odzia łu  L. M. K. 
w Sokalu  o dbędz ie  się dnia  25. lu 
teg o  br. (czwar tek) o godzinie  16.30 
w sali Wydzia łu  powia towego,  (w 
razie b raku  przepisanej  s tatutowo 
ilości cz łonków od będ z ie  się Walne  
zebranie  o godz.  17-tej bez  względu 
na  ilość tychże).

Spór o plac budowlany. Dnia 
26. s tycznia br. młodzież s taroruska  
w Korczynie korzysta jąc  z większe- 

I go  skupienia  się z okazji o d b y w a ­
jącego się w tym dniu  pogrzebu,  
po sKończonej ceremonii  p o g rz e b o ­
wej, udała  się w tłumie w liczbie o- 
koło  4 osób na Dlac gromadzk i  o- 
bok  Urzędu gminneg o  w Korczynie 
skąd  usunęła nag r o m ad zo n y  tam bu ­
dulec,  własność  Urzędu Gminego.

Podłożem zajścia jest  pre tens ja  
i s tarorusinów d o  t ego  placu,  g d y ż  u- 

ważają go jako przeznaczony na b u ­
d o w ę  czytelni  im. „Kaczkowskiego, ,  
Natomias t  Urząd gminny w Korczy- 

: nie powzią ł  uchw ałę  na odstąpienie  
innego  placu pod  w spo m ni aną czy­
telnię.

Sp ra w a  ta jest pr zedmio tem  
j sporu  już od  dawna.

Na sku tek  in terwencj i  Policji 
z Poster,  w Korczynie  młodzież ro- 

j  zeszła^się bez  jakichkolwiek ek s c e ­
sów.

Pożar. Dnia 28 s tycznia br.  o 
godz.  22-giej w ybuch ł  po ża r  wew-

1 nąt rz sklepu Koop era tywy „ Jed n o ść” 
w B o r a ^ n i e .

Przyczyną pożaru  było  p o zo ­
s tawienie w sklepie żarzącego się 
popiołu od  k tó rego powsta ł  pożar.

Sz koda  wynosi oKoło 695 zł., 
gdyż spalił  się znajdujący się w 
sklepi - towar .

Kradzież. W nocy z 6 na 7 U 
1937 nieznani sp ra w cy  włamali  się 
do sklepu koo eraty v „Sul id r n o ś ć ” 
w Saw czyn i -  skąd skradli  towar  na 
szkod ę około  291 zł. oraz na szkodę 
subiekta Hrycia Dia< yszyna zegarek 
kieszonko \y  wart .  10 zł.



Z życia świetlicowego kolejarzy stacji Sokal.
Dnia 30 stycznia urządzono w 

świetl icy Kole jowego Przysposob ie­
nia W o js k o w e g o  wieczornicę  t a n e ­
czną,  na której  ze brano  kwotę  33'50 
zł. i p rzekazano  całkowicie  na k o n ­
to  70.200 na  Pomoc Zimową.

Dnia 2 lutego 1937 o d o y ła  się 
akadem ia  ku czci Pana  Prezyden ta  
Prof. Ignacego Mościckiego,  na k tó ­
rą złożyły się nas t ępu jące  punkty 
p r o g r a m u :

1) P rzemów ien ie  wygłos i ł  M- I- 
życki

2) Deklamację  wygłos i ł  C. Gilewicz
3) Recytacja  zespołow a „Buduje­

my biały d o m “ pod kierunkiem St. 
Iżyckiego.

Po w y cze rp a n iu  p ro g ram u  ze ­
brani  pra co wnicy kolejowi  i ich ro ­
dziny zabawili  się och oczo  do  p ó ź ­

nego  wieczoru  przy własnym pa- 
tefonie i radiu.

Dnia 10 lu tego  1937 z okazji 
p ożegnan ia  kont rol era  ruchu a za­
razem Kierownika Rejonu Kol. Przy­
sposobienia W ojskow ego  p. E u g e ­
niusza Postulki,  zebrali  się p r a c o w ­
nicy za równo  miejscowi  jakoteż  i z 
przes trzeni  w świetl icy K. P. W., 
gdzie zawiado wca stacji imieniem 
wszystkich  p ra co w n ik ó w  w se r d ecz ­
nych s łow ach po dzi ęk ow ał  p. Po- 
stulce za szczerą i życzliwą pomoc 
jaką o taczał  tut. p ra co w n ik ó w  w 
czasie sw ego  urzędowania ,  a w do-  
wo d  uznania J e g o  pracy dla dobra  
kolejnictwa,  do ry w c zo  ze braną k w o ­
tę 25 zł. p rzeznaczono  na Fundusz 
O b r o n y  Narodowej .

Odprawa komendantek jednostek żeńskiej służby sa­
mary tańsko - pożarniczej i naczelników rejonu 

straży pożarnych.
W  dniu 9 lutego br. od by ła  

się w Wydz ia l e  Powia towym w S o ­
kalu I-sza w tym roku o d p ra w a  k o ­
m en d an te k  i naczelników re jonu s t ra­
ży pożarnych.

O d p r a w i e  p rz ew odn iczy ł  p r e ­
zes Zarządu O ddz ia łu  Pow.  Związku 
Straży Pożarnych s taros ta  pow.  W. 
Kostołowski .  Na o d p r a w ę  przybył 
ze Lw owa ins pek to r  O k rę g u  W o j e ­
wódz k ie go  St. Błaszczyk oraz re fe­
rentka  O k rę g u  W o j e w ó d z k i e g o  Mali- 
k ow ska  Maria.

O p r ó c z  przybyłych k o m e n d a n ­
tek  i ' n a c z e ln ik ó w  Rejonu na o d p r a ­
wie byli obecni  zaproszeni  przez 
Zarząd Pow.  Oddz ia łu  P. J. Scherff  
prezes  pow.  Zarządu Z. S. Mjr. Sme- 
reczański,  Prezes  Zarządu Pow.  Z. R. 
i pow.  k o m e n d a n t  P. W.  kpt.  Bara­
niecki.

Na o d pra w ie  omó Auono szereg 
ważnych zagadni eń  organizacy jnych 
i wyszko leniowych,  między innymi 
sp ra w ę  koniecznej  zgodnej  w sp ó ł ­
pracy z innymi organizacjami  j ako ­
też wysłuchano  sp ra w ozd ań  z prac 
poszc zególny ch  kom en d a n te k  i n a ­
czelników re jonu.

Pod  koniec o d p ra w y  zapadła  
decyzja  urządzenia  na  wiosnę w y ­
cieczki wszystkich  naczelników r e ­
jonu wraz z Ins t ruktorem Pow.  do 
powiatu  Hrubieszowskiego  celem 
zapoznania  się z pracami  nad b ez ­
pieczeństwem przeciwp oż arowe m na 
sąsiednim terenie.  Po o d pra w ie  In­
spek to r  O k r ę g u  St. Błaszczyk d o k o ­
nał  w obecności  Inst ruktora Pow.  
Zarzyck iego  krótkiej  inspekcj i  sp rz ę­
tu i pomieszczeń Ocho tniczej  St ra­
ży Pożarnej  w Sokalu.

Straże Pożarne w pracy kulturalno - oświatowe.
Powia towy O dd z ia ł  Związku 

Straży Poża rn ych  R. P. w Sokalu  po d 
p rz ew odn ic tw em  prezesa  Zarządu 
Staros ty p o w ia to w e g o  W. Kostołow- 
sk iego rozwija żywą działalność nie- 
ty lko pracując  nad zapewnien iem 
dla  powiatu  jak największego  bez ­
pieczeństwa poża ro w eg o ,  ale rozwi­
ja też w ś ród  sw ych  b. l icznych pla­
ców ek  s t rażackich żywą działalność 
kul tnra lno-oświatową.  P ra ca  ta d a ­
wa ła  do tychcz as  b. d o b re  rezul taty ' 
— znana jest  gwiazdka dla b ied n y ch  ! 
dzieci,  konk urs  czytania „Gazety  
St rażackie j” i wiele innych  p o d o b ­

n y ch  prac.
O b e cn ie  O ddz ia ł  Pow.  ro z p o ­

czyna objazd swych  placów ek  ze 
specja lnym apara tem „Pathe  — Ba­
b y ”, k tóry  to apara t  ot rzymał  Pow.  
O ddz ia ł  w używanie  od  prezesa  Za- 
rządń Sta ros ty  W.  Kostołowskiego.  
W śr ó d  wyświet lonych filmów znaj­
dują się filmy nauko we,  rolnicze o- 
raz we so łe  komedyjki .  W  czasie w y ­
świet lania filmu lub przed jego w y ­
świet laniem wyg łaszana jes t  specja l ­
na pre lekcja  i w ten  s posób  łączy 
się miłe z pożytecznym.

P rze d  likwidacją bezrobocia wśród nauczycieli
P od łu g  u r z ęd o w y ch  danych,  w 

roku szkolnych 1935/36 wsku tek  na- 
ku ra ln e g o  ubytku,  opróżni ło  się 
1.558 s tanowisk nauczycie lskich w 
szkolnictwie pow sze chny m ; w r. 
1936/37 budżet  zezwalał  na  przyjęcie 
2.000 now ych  nauczycieli ,  p rz ew idy­
wano  normalny uby tek 1.500. Zatem 
w 1936/37 r. można będz ie  za t rud­
nić ogółem  około  3.500 nauczycieli .  
W  maju 1936 r. było 2.041 k a n d y ­
d a tów  po bezpła tnej  p iak tyce ,  k tó ­
rych jeszcze nie za t rudniono.  Nad to  
oczekuje  na p ra cę  dużo k an d y d a tó w  
z lat 1928 i późniejszych.  Do za t ru d­
nienia w 1936/37 r. zakwali f ikowano

wszystkich  nauczyciel i  po  praktyce,  
nad to  mężczyzn z ok re su 1928- 1932 
r. i kobiety  z okresu 1928, 1929 r. 
Na pr zew idyw an ą w c iągu 1936/37 r. 
l iczbę oko ło  3.500 now y c h  s t ano ­
wisk nauczycielskich,  do  31 paździer­
nika br. za t rudniono 1.821 k a n d y ­
d a tów  z praktyką  i 1.189 bez p r a k ­
tyki.  — Os ta tn ia  s tatys tyka wykazuje 
jeszcze 10.617 n iezat rudnionych  k a n ­
d y d a tó w  nauczycie lskich (3.045 męż­
czyzn i 7.572 kobiet).  Na najbliższe 
t rzechlecie  zapas  ten nie starczy w o ­
bec  p rz ew idyw anych  12.000 no w ych  
e ta tów i 5.000 etatów,  opróżn ionych 
w dro dze  nom al nego ubytku.

W zrost wkładów P. K. O. Bilans 
P. K. O.  za rok 1936 został  zamknię­
ty czys tym zyskiem w sumie zł. 
5,599.474,55. W k ła d y  wzros ły w c ią­

gu roku ub iegł ego o zł. 13,981.942,60 
osiągając na dzień 31 grudnia  ub. r. 
ogó lną  sumę zł. 895,668.821,2Q Ksią­
żeczki o szc zędnośc io w e wzrosły w

ciągu roku s p ra w o zd aw cze g o  o 
397.988 sztuk do 2,286.830 sztuk. O-  
gólny ob ró t  wyniós ł  n ienotowaną 
d o tąd  cyfrę 30 mi liardów złotych.

Cenne odkrycie. Na pó łno cnych  
s tokach  gory  Chełmowej  w górach  
Świętokrzyskich w czynuej  od nie­
daw na  kopalni  pirytu s twierdzono.

że teren  ten jest bogaty  w złoża 
wys oko wartoś ciowej  rudy żelaznej,  
zwanej  syderytem.  Ruda ta znajduje 
się na g łęboko ści  200 m. p od  p o ­
wierzchnią.  O p r ó c z  te go  na g ł ę b o ­
kości  za ledwie 4 m. znajdują się p o ­
kł ady  chematytu,  kaol inu i ochry.

BOLESŁAW PRUS.

F r a g m e n t  z „ L a l k i “
O b o k  niego sta> jakiś cz łowiek 

w wypłowiałej  kapocie ,  z rudawym 
zarostem.. .  Wokulski  przypatrzył  mu 
się uważniej.

— W y s o c k i? - . -  — rzekł  — Co 
ty tu ro b i sz?

— To  mieszkamy w tym domu 
— od po wiedzia ł  człowiek,  wskazu- 
zując na niską lepiankę.

— Cóż robisz ?
— A  ot  tak  — razem nic.

— Kobieta niby t rochę pierze,  
ale takim, co nie bardzo  mają czym 
płacić,  a ja — ot t a k . . .  Marniejemy,  
p a n i e . . .  nie,  pierwsi i nie ostatni.  
Jeszcze  pók:  wielkiego postu,  to 
cz łowiek krzepi  się, m ów iący :  dzi- 
dziaj pościsz za dusze  zmarłych,  ju­
t ro na pamiątkę ,  że Chrys tus  Pan 
nic nie zjadł, pojut rze za intencję,  
ażeby Bóg złe odmieni ł.  Zaś po świę­
t ach nie będzie  nawet  sposobu i dz ie­
ciom wyt łomaczyć,  pa  jaką intencję 
nie jedzą  . . .

Wokulski  zamyślił  się.
— Ko morne wasze zap ła co n e?

spytał .
— Nawet  nie ma, panie,  co p ł a ­

cić, bo  nas i tak  wypędzą .
Wokulski  w y d o b y ł  po r t m o­

netkę.
— Masz tu — rzekł — dziesięć 

rubli na  święta.  Ju t ro  w połudn ie  
przyjdziesz do  sklepu  i dos taniesz 
kar tę  na Pragę.  Tam u handlarza  
wybier zesz  sobie konia,  a po świę­
tach przyjezdzaj  do  roboty .  U mnie 
zarobisz ze trzy ruble na  dzień,  więc 
d ług spłacisz łatwo. Zresztą,  dass  
sob e radę.

Ubogi  człowiek,  do tknąw szy  
pieniędzy,  zaczął się t rząść.  U w a ż­
nie s łuchał  Wokul sk iego,  a łzy sp ły ­
wały mu po wychudzonej  twarzy.

— B ó g . . .  n iech Bóg.
Ale Wokulski  już nie s łucha ł ;  

szedł  w s t ronę  Wisły,  m y ś l ą c :
J a k  ła two ich uszc zęś l iw ić ! . . .  

N aw et  moim skromnym majątkiem 
mógłbym wydźw ignąć  parę  tys ięcy 
rodzin.  N ie p raw d o p o d o b n e ,  a p rze­
cież tak jest.

Posiedzenie W ydziału powiato­
wego odb y ło  się dnia 3 lu tego b. r. 
na k tórym przyjęto budże t  d o d a t k o ­
wy powiatu  na rok 1936-37 oraz bu­
dżet  g łówny  na rok 1937-38.

Po n ad to  za ła twiono cały  sze­
reg  sp ra w  bieżących z zakresu h o ­
dowli.

Powiatowy Komitet Zbiórki na 
fundusz szkolnictw a polskiego zagra­
nicą p o d  p rz ew odn ic t w em  P. Wice-  
s taros ty M-ra J a n a  Scherffa u chw a­
lił na pos iedzeniu  dnia 11 bm. urzą­
dzić na  terenie  ca łego powiatu  
zbiórkę uliczną w niedzielę dnia 14 
lutego br. W  tym celu zarządzono 
powojanie  Komitetów lokalnych w 
mias teczkach :  Bełz, Krystynopol ,
T a r ta ków  i Waręż .

W  Sokalu zbiórka  uliczna o d ­
będzie  się dnia  14 b. m. w czasie 
od godz.  8-ej do  11-ej p rz ed p o łu d ­
niem.

Obowiązki instruktorki Kół g o ­
spodyń wiejskich w powiecie  sokal- 
skim obję ła  p. Jan ina  T ry p k a  z dńiem 
15 s tycznia br.

Opłatek w Czytelni T. 5. L. w 
Sulim owie kolonii. Połączone T o w a ­
rzys twa T. S. L., Kółko Rolnicze
i Koło G o s p o d y ń  w Sul imowie k o ­
lonii urządziły „ O p ła t e k ” dn ia  10. 
1. b. r.

Do ze b ranych  przemawial i  ks.  
P roboszcz  Godlewicz ,  nas t ępn ie  w  
imieniu p. Staros ty  Kosto łowskiego  
p. instr. Dur ing zaznaczając w swym 
przemówieniu,  że p. S taros ta  Kosto­
łowski  of iarował 50 zł dla Kółka 
Rolniczego na zakupienie  radia do 
Świetl icy.  Miła s e rdeczna i wesoła  
uroczystość  pozostawiła  u uczes tni ­
k ó w  niezatarte wspomnienia.

Repertuar kinoteatru „ŚWIT”,
Dnia  20 i 21 bm. wzruszający d r a ­
mat  wspó łczesny  „M AR ZĄCE U- 
S T A ” z E lżbietą Bergner.

Dnia  28 i 29 bm. p iękn y film 
w kolorach  natura lnych „W  CIENIU 
SA M O T N E J  S O S N Y ” z Sylw ią  
Sydney.

Dnia 1, 2 i 3 m a r c a  br. czołow) 
film produkcj i  polskiej „T R Ę D O W A -  
T A “ na  tle powieści  H. Mniszkównej.

Z ostatniej  chwili .
Grzeszolski i jego  żonr popeł­

nili samobójstwo. Z k ra kow a  d o n o ­
szą, że Grzeszolski  i jego żona  P e ­
lagia popełni li  samobójs two w h o ­
telu Polskim przy ul. Floriańskiej,  
trując się luminalem

Grzeszolski skazany był  za o- 
t rucie dzieci,  na ka rę  śmierci  zamie­
nioną na dożyw otn ie  więzienie.  W y ­
rok ten został  zmieniony w sądzie 
A pe la cy jnym  i Grzeszolski  został  u- 
n iewinniony.  O b e cn ie  na zażalenie 
prokura to ra  Sąd Najwyższy uchylił  
wy rok  poprzedn ie j  instancji,  a wła- 

| dze nakazały  aresztowanie  Grze-

szolskiego i osadzenie  go  w więzieniu.
T rzęsienie ziem i ns. Śląsku.

Z Chorzow a donoszą ,  że za równo 
tam, jak i w Nowym Bytomiu, da ł  
się odczuć po raz t rzeci w bieżą­
cym tygo dn iu  wstrząs podziemny,  
k tóry  s p o w o d o w a ł  pęknięc ie  ścian 
w wielu dom ach .

Walki w Hiszpanii. O fenzywa 
p o w s tańcza  na pd -wsch  od  M ad­
rytu t rwa dalej.  P r a w d o p o d o b n ie  
d ecy d u ją ca  walka  o Madryt  rozegra  
się na ró w r in ie  W alencja  - Madryt  
gdzie  po w s tańcy  koncentrują  swoje 
siły.
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